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ł cóż będzie z rozwojem kultury
p r z y  te go . r o a z a ju  f is k a liz m ie ?

W  okresie ostrego kursu d tfla -  my, że i tak prenum eratorzy ich zum iałe A le  czy w  sytuacji obec-
cyjnego sta je  się szczególn ie w aż rekrutu ją się g łów n ie ze s ter u 
ne pytan ie : czy wskutek obniżę- rzędmczych, które obecnie mają 
nia dochodów i zarobków jedno- ■ poważne kłopoty z obniżką pen- 
stak, a zatem i zaburzenia icn syj ? Oczyw iście, decyzja zrooie- 
budżetów domowych, n ie padną nia „oszczędności" na te j w łaśnie
o fia rą  n iektóre dziedz ny po­
trzeb, które dotąd były zaspoka­
jane, a w nowej sytuacji będą 
musiały ustąpić, gdyż na nic me 
starczy ju ż  p ien iędzj ?

Jak wiadomo, oszczędności naj 
ła tw ie j robić na tem, co stanowi 
t zw . potrzeby wyższego rzędu, 
a zatem  wykracza poza wydatki 
na mieszkanie, żywność, najn ie­
zbędniejszą odzież. Są to w  p ierw  
szej lin ji wydatki o charakterze 
kulturalnym : na gazetę, książkę, 
teatr itp, Kultura umysłowa i du 
chowa w  Polsce ju ż  i bez tego 
przechodzi bardzu ciężkie prze­
silen ie —  w ięc sprawą p ierwszo­
rzędnej w ag i jest, aby w  okresie 
obecnym nie doznała nowych cio 

sow.
Specja ln ie  ważną ro lę  w  rucl i 

zniżkowym  cen odgryw ają tary. 
państwowe —  ko le jow e i  oocz^.- 
we. I  oto, je ś li o te d rog ie  cłie- 
crai, mamy obecnie ao czynienia z 
faktem, który może pociągnąć z *  
sobą nśezw-ykle ujemne skutki. Od 
N ow ego Koku wchodzi w  życie 
•Yizpo^tadrenie m inistra poęzt z 
17 w rześn ia  b, r., zm ieniające o- 
becną ordynacje pocztową. Doko­
nane zm iany, w prow adzając po­
średnictwo urzędów po iztowych 
w  prenum eracie i sprzedaż; 
s o rs m  -  a zatem, idą. daleko w 
Kierunku zrozum ienia potrzeb p ia  
By i u łatw ien ia je j docierania do 
czyteln ików  zm ien iają jedna
na niekorzyść dotychczasowy stan 
rze czy, o le chodzi o w y  dawn i-
tw a nie będące czaKopiemami w 

ocisłem tego słowa rą c z e m u .
M ia »ovri* fe  zm iana irdjm acji 

dokonana została w  tym kierun- 
“  żp z  ta r y f*  dla czasopism
rze stają korzystać (choć dotąd z 

ni©j korzysta ły7 wyaawanc w fb i-  
^  w ydaw n ictw  periodycznych . 
a )  drania pow ieściowe, poetyciue, 
naukowe i  re lig ijn e , b ) okólniki, 
komunikaty, sprawozdania i og l w 
szenia, c ) publikacje, które do­
piero po złożeniu łuiku lub wsz.,- 
-tk ich  egzem pl"iw y soanowią zam- 
•cnietą całość. Jak w idzm .y, puna 
tv a )  i  c )  godzą w yraźn ie w w y­
dawnictwa księgarskie, oparte n* 
prenumeracie, Są te zas prtew az- 

w ydaw n ictw a tego typu, iz

pozycji budżetu domowego na­
rzuci się sama z  siebie. A  jakże 
będzie w yg ląda ła  polska kultura, 
zw łaszcza na głuchej prow incji, 
gdzio tego rodzaju  w ydawnictwa 
(encyklopedje, h istorję, dzieła o 
sztuce, poważne dzieła popular­
no-naukowe) stanow iły dotąd je- 
ayny w łaściw ie łączn ik ze świa- 

óarządzenie M in isterstw a Poczt 
o zm ianie ordynacji pocztowej 
wydane zostało jeszcze przed 
wszczęciem  akcji ae flacy jn e j i w 
ówczesnych warunkach mogło 
być ze w zg lędów  fiskalnych zro-

iiej nie straciło  ono ra c ji bytu__
co w ięce j, czy nie dz.ała w  k ie­
runku w ręcz przeciwnym , an iżeli 
ca ły  program  rządow y?

T o też  rzeczą ogrom nie p il nr 
sta je  się now elizacja  rozporzą­
dzenia z  17 w rześn ia b. r., je ś li 
n ie ma ono spowodować załam a­
nia się całego szeregu w ydaw ­
n ictw  popu laryzacyjnych . A  i o- 
cackiwany e fek t fiska ln y  zupełnie 
przecież w takim wypadku zaw ie ­
dzie, bo gdy te w ydaw n ictw a bę 
dą sie musiały polikw idować, to 
poczta m etylko podwyższonej o- 
płuty nie dostanie, a le  naw et i 
tej n iew ielk iej, jaką w ed le ta ry fy  
dotychc- usowej m ogła dyskonC- 
wać w  prelim inarzu swoich  do­
chodów. 7VT. Cm.

Ku cnmu łtferzato ludawiy
pod w zg tę c fe m  p r o g r a m u  s p o łe c zn e g o ?

O w jn iku  kongresu stronn i­
ctwa ludowego w iem y, wskutek 
masowych konfiskat, Dardzo sto­
sunkowo n iew iele i fragm en ta­
rycznie. A  jednak orjen tac ja  p ro­
gramowa tego stron ictw a posia­
da, wobec jego  znacznego w p ły ­
wu wśród mas w iejsk ich , w ie lk ie  
znaczenie dia kierunku, w  jakim  
bedą się rozw ija ły  w  przyszłości 
nastroje społeczne w  Pclace. Po­
nieważ uchwały kongresu w  dzie 
dżinie społeczno - gospodarczej 
nie zostały dotąd ogłoszone, za­
sługuje na uwagę artykuł „G ło­
su Narodu", k tóry w  sposób szcze 
gółowy rozpatru je sytuację wśród 
ludowców.

i „Przed kongresem stronnictwa lu­
dowego przypuszcza! , -niy —  czytamy 
— że przyniesie or. jakieś -yraźne 
rozstrzygnięcie kierunku ideowego

te; 9 _ stronnictwa, ż-e przeważy się dze odroczenia 
tum jego program społeceno-gospo- 
darczy albo na stronę kierumcu moc­
no zUiśonego do marksizmu głoszo­
nego przez grupo „w iciarzy• pod 
nazwą „agrnryzm" —  albo tez na 
stronę chrześcijańskiego solidaryzmu, 
od którego >ąćź co oądź nieyriele ty l­
ko oabiegali dotąd ,,piastowcy“ ...

7‘ doniesień dziennikarskich można 
uważać, ie  zawiedliśmy się w tem o- 
czei wan i u u-ftwał i posunięć decy­
dujący’ >h.  ̂ Zdaje się, że w  obliczu 
najważniejszego zagadnienia, jakiem 
dla ludowców jest walka o w.adzę, 
nic zadano sobie naprawdę trudu u- 
ZK-.JiPu.nia i krystalizowania ićcolo- 
tjji, a tylko — ut aliąuid fecisse vi- 
f?  , ~] rzucono na papier corue- 

.etere hasła, znane ze zjazc ów „w it 
cJal/!y 7 ^dnej, a % avt: kułów „P ia ­
sta z drugiej strony Przytem. jak 
się uyciije, nie zważano zbytnio na 

czy przy bliższem rozpatrzeniutu,
.edne z tych haseł 
drugiemi...

Jednoś' kongresu uzyskano w dro

nie kolidują z

W jetkich .'softach prace e szkolą
i n a u c z y c i e l  n a  p r a w i n e r i

C h a r a k t e p y s t y c z n y  l i s t  n a u c z y c i e l a

m e wy dawn

<■** d« ” £  
, , t  _  S Sgą one
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nU J ‘i  M  «> la ty ratalne r 1 
skalkulować tego roazaju Wyda*-

Otrzymujemy poniżuzy l^t, na- Innych pomocy nio było —  cztery 
destany nam prtę* nauczyciela i0  Scian niilIutkie 0kienkft
szkoły powszechnej, który w me- .
wyszukanych, lecz peniych treści i nieogrzewana, przez cały
wymowy słowach kreśU wręcz tra- rok, a sama szkoła oddalona o 
giczny „braz stanu szkolnictwa na 20 k ilom etrów  od najb liższego 
prowincji. miasta.

Od początku m ojej pracy na N a  następnej placówce, na któ-
stanowisku nauczyciela publicz rą zostałem  rów n ież p rzen ies io­
nej szkoły powszechnej pracu ję ny na w łasną prośbę, spodziewa 
stale w  na jfa ta ln ie jszych  warun- łem się ju ż  zastać m ożliw sze wa- 
kaeh. runki pracy, a le tra fiłem  z desz-

N a  pi erwszej m ojej p lacówce czu pod rynnę, bo zastałem  wa- 
m iałem klasę w ynaiotą  w loh ym , runki gorsze, niz na obydwóch 
drewnianym Dudynau poprzednich placówkach.

W  sali brak było pieca, a kia- Dotychczas zdawało mi się, że
sę ogrzew ało się blaszaną kuch- ju ż nie ma gorszych , warunków 
mą, obsługiwaną przez dzieci nad małą, niską, n ieogizew aną, 
szkolne, którp m usiały rąbać drze ciemna i bez podłogi salę szkolną, 
wo po lekcjach, a podczas lekcji w której jedyną pomocą są byle- 
co chw ilę do-kladać drewek na o- jak ie  szkolne ławki i tablica, I 
gień. Izbę szkolną też sprząta ły ani mi na myśl nie przyszło, aże- 
dzieci Pow ierzchn ia  k lasy wyno- by otrzym ać nom inację na stano- 
sda 20 m: , a podłoga byia częścio- wislco p. © k ierow nika szkoły 
wo z desek, a częscio-wo z g lin y  dwukl isow cj, w które j brak jes t 
)Y  klasie stała tablica, osłem ła- nawet ławek szkolnych i tablicy, 
wek czteroosobowych, m em alowa- Czytający posądzą mni< może o 
nych i pozatem nic więcej'. A n i kiepski dowcip lub złośliwość, bo 
stołu, ani krzęsła d la  mnie, ani fak t tak i nie w yda je  „się p r a w i - 
szafy, ani mapy, ani najm niejsze- todobny,, a tak w-laśnio było w 
go obrazka, ani nawet dziennika 2-klnsowej szkole w  B. gdzie 
lekcyjnego jedna sala szkolna miała umeblo-

Obok sali szkolnej m iałem ma- wanie, składające się z kilku ła- 
leńki pokoiczek o pow ierzchni 8 wek szkolnych, biurka 3 tablicy, 
m?, ogrzewany rów n ież blaszaną a druga sala była kom pletnie bez 
kuchenką, z  k tórej ciepło u latywa umeblowania.
ło natychm iast po w ygaśnięciu  Ja. jako kh równik szkoły wzią- 
ognia śkutek był taki, ae ziimą w oczyw iście salę meumeblowa-
nocv zamarzało w  pokoju wszyst- T  lrugą przydzieliłem  m ojej
ko, ‘cokolw iek rzadkiego było, jak  współpracowniczce, zaś sam przy 
woda. herbata i mleko a naw et a- " *  ..........  ■ 1  J------

pomocy opiekuna szkoły postara­
łem się wo wsi o kilkanaście de­
sek, z których u tw orzyliśm y pro­
w izoryczne ławki, przez całą dłu­
gość sali.

L ekcjo  w  tak urządzonej sali 
prowaaziłom  dług czas nawet bez 
tablicy, którą w  razach koniecz­
nych pożyczałem  z  d rugie j sali.

Proszę, ocenić, ile  trzeba było 
wydobyć z siebie sprytu, energ ji 
i dobrej w oli, aby pracować w  ta ­
kich warunkach, osiągnąć dodat­
nie w yn ik i i zadow olić  władzo 
szkolne.

I  znowu przyszła  ta drobiazgo- 
] wa, wyczerpu jąca zdrow ie, s iły  1 
nerw y praca szKolna, gdzie nau­
czyciel musi n ietylko uczyć, lecz 
i pam iętać o opale, czystości, o 
bieleniu, o ustępach, o ścierkach 
o najróżnorodn iejszych  drobiaz­
gach —  i to mało pam iętać, musi 
wyprosić, wyżebrać, poprostu każ­
dy grosz potrzebny na te  rzeczy, 
zdobył go przez siebie urządzane­
mu imprezami, albo założyć swoje 
W fasue pieniądze.

I znów w  dalszym  ciągu swej 
pracy przeszedłem  do j>ako>y jed- 
noklasowej, ucząc przez kilka lat 
w sali o pow ierzchn i 2 1  m ir. kw. 
k :'lkadxicsięcioro -stłoczonych w 
ławkach dzieci, s tara jąc się 
książki, zeszyty, kredę, ołowki, a- 
trament, pyłochron, w ycieraczk i i 
Ścierki, czystość ustępów itp. rze ­
czy i sprawy.

W arunki byty o ty le  lepsze, że

klasa m iała podłogę, p iec do o- 
grzew an ia  i Kilka pomocy nauko- 
w’ych, a o ty le  znówr koi sze, że 
dzieci gn io tły  się poprostu w  ław ­
kach tw o iząc  w klasie odpusto­
w y tiok.

Zdobyłem  się na maksimum w y ­
siłku i p rzy  pom ocy garstk i lu­
dzi dobrej w o li zbudowaliśm y 
wspólnym  w ysiłk iem  dom o dwóch 
salach pow ierzchni -16 mtr. lew. 
każda Jedna z nich służyła na 
salę szkolną, a druga została 
przeznaczona do użytku m iejsco­
wych organ izacy j społecznych. 
N a  budowę tę  zb iera liśm y w  o- 
IłfidiCy m aterja ły  w  naturze (ka­
mień.c, żw ir, piasek, cegłę, wv ro- 
bPciźnie, furm anki do przywozu 
wody, drzewa, cegieł, kamieni, 
piasku, pomoc przy  budow ie ), w  
dobrowolnych wkładkach o n ieo­
graniczone. wysokości, n ieokre­
ślonym term in ie zwu-otu, bezpro­
centowej pożyczce, którą m ięliśm y 
spłacać z w p ływ ów  za wynajem  
dumu oraz z  imprez. J. Tt-1,

zalatwiei#a najoar 
dziej spornych punktów ideowo-pro- 
gramowych, względna przez umiesz­
czenie obok siebie haseł sprzecznych, 
w myśl zasaly: „każdy sobie iZepkr 
skrobie". 1 dlatego nie można twier 
dzie, jakoby jeanośc kongresu ozna­
czała ,eonoiitość ideologji w  stronni 
ctwie ludowcm *.

A le  i ta prolongata rozgryw k i 
w ew nętrznej, tak że w  na jb liż­
szym czasie w  stronn ictw ie tem 
„każdy z jego  odłamów jdeowych 
będzie szedł sw oją  d rogą", jest 
zdaniem autora artykułu w  „G ło­
sie N arodu " niemal lów n ie  waż­
na, jak  byłoby rozstrzygn ięcie  de 
fin ityw ne, gdyż

„dzięki tej prolongacie i odłożeniu 
ustalenia jasnego programu, do cza­
su, ery zdobycia wlaazy, czy do na­
stępnego kongrem —  żywioły zgru­
powane w „Wiciach” zyskują na 
czasie, a dzięk-i stwierdzonej już wier 
kiej sile penetrowania tej ideotogji w 
masach chłopskich, doprowadź? one 
szybko do opanowania jeśli me cali 
wsi, to wszystkich jednostek ruch 
liwszych i aktywnych politycznie. A 
wtedy tak zwani „piastowcy” , rozpo 
rządzający dziś jeszcze dużą siłą 
liczebną na tereme stronnictwa ludo­
wego, mogą znaleźć się w  zupełnej 
mniejszości” .

„R ob o tn ik " ogłasza artykuł jed 
nego z „w ic ia rzy "  p St. M ikow- 
skiego, któ.-y om aw ia jąc uchwały; 
nrogram owe kongresu, w ypow ia­
dające się w  kierunku antykapi- 
■alistycznym, uznaje je  jako „o l­
brzym i skok w przód ". N ie  je s t  tn 
w praw dzie  jeszcze całkow ite 
uniesienie w łasności pryw atnej, 
aie „w ydatne je j  ogran iczen ie i 
podporządkowanie in teresow i spo 
łecznem u". O m ów iw szy szczegóło 
wo punkty program u „agrarys-# 
mu , które zosta ły  w c iągn ię te  
do program ow ych uchwał kongre 
su, aibór stw iertjja , te

„jakkolwiek są to tylko wytyczne 
programu, utorc mają być w przy­
szłości riadal rozpracowywane i pt 
głębione —  to jednak zupetnie wy­
raźnie stawiaj;- cme ruch cnlopshi m  
platformie walki o nowy, sprawiedli­
wy ustrój społeczny Moment ten 
stwarza ideologiczne i nrogramowe 
podstawą do współdziałania chłopów 
z robotnikami i inteligencją pracują­
cą”.

, Jak w idzim y, rozw ój ideo log ji 
wśród ludowców  idzie wyraźnie
ha lewo. ' ' f * .

f t o n o g i o l  U l  S Z f o f B ł l f c

tram ent w  kałamarzu

Jak w idać z  powyższego wa­
runki pracy były bardzo „rom en- 

m em m ej jednak roman-
- , i.fAra te 1 tyczne powinny były być w yn ik i

-S ry fą  dla druków, pod którą - ( i  . ^  J-eMCle> że dzie-

yydawnictwa będą nie m iała podręczników wcale,
A  w ięc  zeszyty o » »   ̂ ^  m iała bardzo rozno-

ja k  w ygląda  w  praktyce to P'
u.->rsz.enie, zrozum iemy, gdy r
x taryfę dla czasopism *  tyczne

równam y ta ry  tAra u. tyCznc

wadze i ci nie m iała podręcznik 
jadały. A  w ięc  -  zhow miała bardzo rozno-

d 0 1 5 „  f ę r i d S f S S U r 4.  * £ * .  *„  ,qvłoe op łacie pocztxyw 
Pr7V w S J z a ś  150-260  gra- 
jroszj,i . . j  grosza, teraz
mfw  płaci ; piacić  m ają po
zaś ,adnr d iu g  n i zes,zytów  
3S groszy Optate ;rsie
250— 500 grumowycn i a ,

_aę z  6,7 do l0 60 gro-
500— 1000 erramow J 

w  .

jednego zeszytu proc. i wy-
łodmeeie bię *> 1  ~ oset całe-
no»ić będzie tyle. 
go druku! .

W bręw  zatem ogółu  J 
cji do obniżania cen prenu_ 

-tw a  książkowe ^  }v poJw>.- 
m eracie będa ® “ SJ  jaki

^  ^  prtnt! k 1 e S ' zważy
„ląd  będzie s k u t e lG J ^ ^ ^ ^ ^

tenden-
wydawnt- 

■enu- 
wyż 
jaki

nak ze wszystkiego okazała się
w izy tac ja  inrpoktora szkolnogo, 
1 tSry odw iedził w  k ilka tygodn i 
po zaczęciu pracy moją wtetfę, 
warunki uznał za zadowalniają 
ce, a za pracę w  szkole wystawu 
mi jaknajgorszą opin ję.

Druga moja placówka była 
powtórzeniom  warunków ptcrv 
szej. Przeniosłem  się na własną 
prośbę, gdyż innego w y jśc ia  nie 
miałem Znów zastałem  m ały pu- 
hoik, w  nim kilkanaście ławek, 
tablicę i stół. N aw et pisząc „za ­
stałem " popęhiiaro niew łaściwość, 
oo naprawdę, to dopiero w  ,-oro 
zumieniu z ówczesnym wójtem  
gm iny obstalowaliśm y te rzeczy.

N A S Z A  F I N H A  J E S T  N A J L E P S Z Ą  
G W A R A N C J Ą  C d B R C C I T U W A R U !

h a n d e l  w i n
„ P O D  f t U R I E T l E M “
M arsza łK u w sk a  114, róg- Z łotej, teief. 667-S2.

Zaśw iadczać uproszczone księgi!
P r z y w n e ]  cbniżone] stawki podatku obrotowego

o a za  uczciwości w  Polsce
V  o r fn a k  m ie js c o w o ś c i, g d z i e  r>ie k r a d n a
Sa jednak L „ ^ i l i -  stępstw na jw ięcej jes t r

Słyszy się 
wych krajach sk - hy_
gdzie niema praw ie i l o d * »  
ba w  w ie llcm  r ty lu . , %  ń 
zwyczŁ.u  zamykać tc .eozostawio- 

gdzie me zgin ie P jrtm ooet- 
na p-zez zapomnień
noc,

gdzie puWIorooSc 
kiosków KaZl
należność (le ży

aro b nę­

ka w  kawiarni, 
sama zabiera z 
pozostaw iając
tam zw ykle ta le—>' zmjeli 
mi“ , aby kupujący na 
potu ze zm ianą). j ^ y c h

Słysz; Się o tych f  dzi
k ra ireb  i -  mimowoh Pr « r c M »_

porównanie z tem, ^
Niedawno podawalis 3 , .jc

statystyk w Tolsce " =rod T

u nas-

rozpow­

szechniona kradzież

I oto dowiadujem y *'5  rzeczy 
szczególnej

Jak  donosi jedne z pient, je^i 
na Kresach, w  pow-t^cie lsowel- 
skim  taka „ sk an d y n aw sk a " w eś.
Nazyw a się Potasznica. Tam tak­
że nie zamyka się mieszkań na 
noc. N iem a złodziei. Jak na na­
sze stosunki zjaw isko s z c z e g ó le  

I co znamienne, że —  ^0T n
to samo pismo —  jes t to efekt 
pracy m iejscow ego księdza kato­
lickiego, Janusza, proboszcza
m iejscowej p a ra fji, nadzwyczaj 
szanowanego nietclko przez ka4o- 
lików

Stosownie do zarządzeń Mir. 
Skarbu —  uproszczone księgi 
handlowe pod lega ją  przed rozpo­
częciem  ich prowadzenia za­
świadczeniu (op ła ta  wynosi 5 z łj 
przez w ładze skarbowe (Izb y  
skarbowe, lub Urzędy Skarbowe), 
albo przez instytucje samorządu 
gospodarczego (Izb y  Przem ysło­
wo - Handlowe, Izby Rzem ieśln i­
cze ).

Przedsiębiorstw-a oraz w łaśc i­
cie le nieruchomości budynko 
wych, prowadzący księgi uprosz­
czone ju ż w  r  b. i pragnący pro­
wadzić je  nadal w  roku przy­
szłym, pow inni przedstaw ić te 
. sięgi do zaśw iadczenia do dnia 
81 grudnia b. r, —  Natom iast 
przy pierwszem  założeniu ksiąg 
uproszczonych przez przedsię- 
biorstw-a oraz w łaśc ic ie li nieru­
chomości budj nkowych, zaświad

czenio ksiąg może się odbywać w 
każdym czasie, nawet w  środku 
miesiąca, z tem zastrzeżeniem , iż 
zapisy w  księgach służyć będą 
za podstawę dla w v-miaru podat­
ku jedyn ie od daty zaśw iadcze­
nia tych ksiąg.

P ła tn icy , prowadzący upiosz- 
czoną księgowość handlową, ko­
rzysta ją  z wszelk ich  podatko­
wych p rzyw ile jów  ustawowych 
narówni z płatnikami, prowadzą­
cym i księgi handlowe według 
przepisów  kodeksu handlowego.

Jednym z tych p rzyw ile jów  
iest zniżona stawka podatku ob­
rotowego od osiągn iętych  obro­
tów.

D w ie  c y ta ty
W octanach  czasach jedno z dzie się na 

pism dla dzieci i m lodzieżj-, bę­
dąc w  specja ln ie  dla siebie do­
godnych warunkach, wyrugow a- 
to zc szkół wszystk ie inne pisma, 
stając się czernś w  rodzaju  pod­
ręcznika szkolnego, aczkolw iek 
nic zatw ierdzonego o fic ja ln ie  ja ­
ko taki przez M in isterstw o W . R. 
i O. P .  które udzieliło  sw ej apro­
baty rów n ież kilku innvm pismom 
m łodzieżowym , aprobu jąc je  ja ­
ko „nada jące się do użvt.tcu w  

c zkoln fctw ie zarówno na lekturę 
dla Izieci, jak  i do b ib ljo tek  szkol 
nych“ .

.Ostatecznie możnaby było 
zi ieść to narzucanie dzieciom  i 
ich rodzicom  jednego typu p i­
sma, które przecież n :e może od- 
powiadać wym aganiom  i upodo­
baniom wszystkich. A le  rodzice 
zmuszeni oplaoac prenumeratę 
„P łom yka" indyw idualną, czy t^ż 
zbiorową, m ają chyba prawe żą ­
dać, by dzier-i ich otrzymyw-aly 
godMwa strawę duchową, zaś M i- 
nistoratwo W . R. i O. P., udziela­
jąc swej aprobaty danemu pismu 
musi m ieć pewność, że nie znaj-

lamach tego pisma 
nic takiego, co je s t przeciwne za­
sadniczym  postulatom  pedagogicz 
nym i państw ow ym !

Tym czasem  „P łom yk " pozwolił 
sobie w  nr. 15, w  art. p. t. „R epu ­
blika L itew ska " um ieścić zdanie 
w ręcz antypaństwowe, obraża ją­
ce uczucia ca łe j. Polski.

Przytaczany- je  w  dosłownem 
brzm ieniu •

„Podział był tak przeprowadzono, 
żc tylko w  guberni kowieńskiej Li­
twini mcii większość. G u b ern ia  gro­
dzieńska i wileńska spanowane bury 
przez Polaków”.

I  d a le j:

„Arm a gen. Rydza - amigłe"o w 
roku 1919 przepędziła botezewMeów 
i utrwaliła w  cząńd tego kraju rządy 
p 'skie choc traktaty międzvnarodo

noly P0lskic Vłiln- Litwie, 
zres_ł.j t jk o  ze względów hisforycz-
nysh Bo przecież Wilno byle stolicą
cawnej Litwy. Ale w roku 1920
zbrojny najazc icn. Żeligowskiego
na Wilno zmienił te sprawę”

Jic do czego aoprow adził mo­
nopol w  szkolą! Oto co muszj^ 
czytyw-ać dziec i za p ien iądze ich 
rodziców  często bardzo ciężko za 
pracowane.

Przedszkola w Polsce
m e  s a  n a le ż y c ie  d o c e n ia n e

W eaług danych statystycznych dziec, w  w ie k u  przed^kulm ym  
w  roku szkolnym 1932-33 w  Po l- w  okresie ’
sce było dzieci w  w ieku przed- 
izKolnym (4, 5, 6 la t ) 2.522.100 

W  rzeczyw istości do przed szkol 
w  tym  okresie uczęszczało za- 

idw ię 87.200 dzieci, co stanowi 
drobny ułamek ogó ln e j liczby 
dzieci. 12.500 dzieci przypadało na 
azieci n ie będące w  w ieku przed­
szkolnym, a w ięc  do przedszkoli 
w wteku przedszkolnym  uczęsz­
czało za ledw ie T-ł.^OO dzieci, co 
stanowi 3,2 proc. ogólnej liczny

M orze to potęga 
Polski

W e  w ł c t c i k  d o  1 2 - e {
p r L c u j a  u r z ę d y

W nadchodzący w torek, dn. 24 
b. m. urzędy państwowe czynne 
będą spowodu przypadającej Wi-

g i i j i  Bożego N a ro d z e ip a  tylk o 
godz. 12*ej.

bezroDocta głód 
nędza, a  w raz z niem . często nic- 
ot ączna icm osfera  beznadziojno- 

alkoholu lub występku, n ie 
s tw arza ją  z domu środow iska od­
pow iada jącego w  zupełności * a -  

aari.om wychowawczym , jak ie  sta 
ją  przed rodzicam i w  stosunku do 
dzieck; tych  w a i unkach przed 
sa c.t sła je  r ię  p raw ie  koniecz- 
nem uzupełnienien, domu i o la te-
u '^ n n o  być na leżyc ie  docenia­
ne.

P^ykladu pouajemy, iż
”  arszaw a w  roku 1932-83 posia- 

a r ’ w ieku nraedszkol-
n jm  54.500. do nrzedszkoli z a ś  w  
tym że okresie ucztszczało 8.111 
dzieci, co stanow i 14,9 proc, ogó l- 
m  j liczby. N a tu ra ln ie  We wsiach 
i ndasteezkach stotyuneK ttn  
pi-zed?taw-ia się jeszczt gorze j.-


